
POCZTA Należność pocztowa opłac&^a ryczałtem.

„3am jest ptcwbaR
Kojpatrjcie sig w robjinnem wasjem jyeiu i osąbjcie, 

kto jest cierpliwym.- Kto jest słaby, ten nie moje cjefać, jest 
niecierpliwy, głośny i gwałtowny; fto mocny, moje cjefać 
i być spokojnym, moje być cierpliwym. Laf tej Bóg. (Dn 
sam powiaba prjy rojbzielaniu nagrób, je ma moc czynienia, 
jak chce. (Dn jest wszechmocny, ptjeciej Jemu nikt nie licie*  
cje; farjącej prawicy Jego nift nie ujbjie. ©osięgnie (Dn 
fajbego cjłowieka, jnajbjie grjesjnifa nawet w grobie jego 
i jesjcje j grobu go prjeb stolicg sąbu Swego wywiebjie. 
£)la tego cjekać moje. Bo nabejbjie chwila, w której nawet 
najbumniejsje i najuporniejsje stworzenie schyli kornie swe 
cjoło prjeb panem Jastgpów, swym Stworzycielem. 21 je bej 
granic jest moc Soja i bogactwo Jego, ta okoliczność tłu*  
maczy tej Jego niezgłębioną cierpliwość.

Jamiast teby bać sig sprowabzić j brogi prawby nie*  
wytłumacjonością bróg Bojych, uczmy sig racjej pobjiwiać 
tg Soją cierpliwość niezgłębioną, a chcąc być naślabowcami 
Bojymi, ucjmy się pobobnie być cierpliwymi. \

Jfąbje atoli tobie cjłowiecje słaby i ubogi wejmie sig 
cierpliwość. (Dto stąb, jejeli objyskasj moc niejwalcjoną i bo*  
gactwo niemijające. Kloc ta wierje jest bana, bo, jat powia*  
ba apostoł, wiara nasja jwycigjyła świat. Kto utwierbjony 
w wierje i zbogacony w Bogu, jest silny i potgjny i moje 
cjefać, moje być cierpliwy, bo wszystfo zniesie i całobzienny 
trub i pot w pracy w winnicy państiej i wsjystfie frjyfi 
blujniercje bejbojnego świata. (Dn wsjystfo prjetrwa, bo go 
Bóg posilił Swoją mocą j wysofości. Kajmilsi! bąbjmy 
cierpliwi, wzmacniając sig w wierze, oto upomnienie, " jafie 
nam baje tłumaczenie bróg Bojych-

iDrugą pobubfe postgpowania swego obfrywa nam 
Bóg prjy ostatniem swem wyjściu, pytając sig robotników: 
prjecjje- tu stoicie cały bjień prójnujący? (Opisuje tem pyta*  
niem owoc i wartość jycia tych, co nie pracują w winnicy 
Pańskiej. (Dwocem tym jest prójnia, a jycie na targowisku 
świata jest prójnowaniem. Smutne to ocenienie jycia nasje*  
go, jejeli jest jyciem bej Boga, ale prawbjiwe to ocenienie. 
Jycie bej Boga, choćby było najprawbjiwsje i najmojolniej*  
sjc, jest prójnowaniem. 1X> skarbniczce jycia twego, jejeli 
ono jest jyciem bez Soga, jnajbjie sig prójnia, choćbyś po*  
siabł nawet wszystkie skarby świata i bo bna wypił jego 
kielich rozfosjy. Kiech obpowie człowiek jyjący bej Boga, co 
Z tego swego bocjesnego jycia przeniesie prjej grób bo wiecj*  
ności? Kie nie wejmie j sobą, jywot jego był bezowocny, 
wszelkie jego prace i truby były prójnowaniem. Jeśli to po*  
Zna człowiek bopiero po śmierci, sforo stanie w progu wiecj*  
ności, sąbjg, je poznanie to bgbjie bla niego gromem prze*  
rajenia.

(Dof. n.). _______ Ks. Jerzy Babura.

K o p e r n i t
Ponijej rozpoczynamy bruf utworu, napisanego wier*  

sjem, fu czci wielfiego astronoma polskiego, Htifołaja Ko*  
pernifa, którego pomniki posiabają miasta polskie: Warsja*  
wa, Kraków, "(Toruń, a który, urobjony w Toruniu, bługi 
czas mieszkał i bjiałał na Warmji i Ulajurach. Lrabycja 
niesie, je Kopernik był twórcą wobociągów m. łDjiałbowa.

Utwór niniejszy, napisany w (Benewie w r. 1904 przez 
Bronisława hk- Lasockiego, gorącego wielbiciela Kopernika, 
nabeslał na ręce Kebaftorki naszej (Bajety wielce jasłujony 
byreftor obserwatorium w Krafowie, prof. Labeusj Bana*  
chiewicz, rebaftor „Kocjnika 2lstronomicznego“.

I.
IDieki mingły 1 21 lubjfość biebna 
U) bjiecinnych pojęciach tonie, 
Starym świecibłom pokłony jebną 
Jak bjiecfo chwyta je w błonie! 
Bohaterami yxńe tych, co jyli 
W jaskrawej fali jnisjejenia 
Kajwięcej łubów i ziew pobbili 
(Tych pamigć lubzkość ocenia. 
Lec? tacy, którzy trubem i pracą 
Lub w pełnej genjusju sile 
Kowemi skarby wiebjg bogacą 
Cicho sig kłabą w mogile. 
(Dopiero kiebyś... po latach wielu, 
W jaśniejszej ob zmroków bobie 
Lubzkość, co jyje w płochem weselu, 
Czasem przypomni ich sobie. 
Kilku buchowo pokrewnych braci 
(Tkniętych niewbjigcjnością tłumu 
Stawi prjeb ocjy wielkie postaci 
patrycjusjów rojumu!
Wówcjas jachgty sypią sig sjejerze 
Wśrób łatwej oklasków wrjawy 
Lecj wówcjas jesjeje zawiść obbierje, 
Co jboła, — by ująć sławy.
ITląj wielki w buchu, genjalny w pracy 
Któremu świgeg te strofy, 
Jego tej pojno wbjigcjni Kobacy 
Ucjcili śmiertelne prochy.
Ja jycia nie jnał wielkości blasfu 
Cały nauce obbany.
Unikał skrjgtnie świata poflasfu 
Ja jycia niezbyt ujnany.
ŚDjiś, sława Jego w uczonych kole 
świeci wśrób światła prjeniku 
Lecj lub go nie jna, wiejskie pachole 
Kie słyszy o Koperniku!
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21 c?as jest nuelti, by pieści siła
3 przemoc blaba tv sinej jłości 
Koron i inicńcóin smycl; ustąpiła 
Ł>la i»ob.rocjvńcótv lubjfo^ci!

(€. b. u.).

Śmiertelność w Niemczech.
W roku 1923 zmarło w Niemczech 844.500 ludzi. 

Gruźlica (suchoty, tuberkuloza) zabrała w wymienionym ro­
ku 93.074 ludzi. Co dziewiąty Niemiec umiera na suchoty. 
Armia ofiar gruźlicy zwiększyła się po wojnie znacznie, 
umiera więcej mężczyzn niż kobiet. Na uwiąd starczy zmarło 
w 1923 r. 100 tysięcy ludzi a więc każdy 8 lub 9 z pośród 
umierających kończy normalnie życie. O kilka tysięcy .wię­
cej wypadków śmierci przypada na choroby organów krąże­
nia krwi. Na 10 tysięcy żyjących przypada 17,8 wypadków 
śmierci, podczas gdy przed wojną liczba ta wynosiła tylko 16.

Z kolei rzeczy najniebezpieczniejszemi są choroby 
nerwowe: ulega im obecnie 70—75 tysięcy ludzi rocznie. 
Choroby systemu nerwowego pochłaniają o 1 proc, więcej męż­
czyzn niż kobiet. Około 70 tysięcy ludzi umiera na choro­
by organów trawienia.

Dla rodu męskiego najgroźniejszą z kolei chorobą 
jest zapalenie płuc, natomiast dla płci pięknej rak. Na za­
palenie płuc umarło w Niemczech w r. 1923 11,9 mężczyzn 
na 10 tysięcy żyjących, a tylko 9,9 kobiet. Natomiast dla 
raka liczby te przedstawiają się odwrotnie: 8,5 mężczyzn, 
a kobiet 10,2.

Co się tyczy kobiet, to pozatem mają one niebez­
piecznego wroga w gorączce połogowej. Na 10 tysięcy po­
rodów przypadało w 1923 roku 51 wypadków śmiertelnych 
wśród matek. Przed wojną liczba ta wynosiła tylko 34. 
Zastraszający wzrost śmierci w tej dziedzinie przypisują 
lekarze wzmożonemu spędzaniu płodów. Dla chorób wene­
rycznych wynoszą te dane 3,7 (mężczyźni) i 2.8 (kobiety), 

dla odry — 1,5, dla kokluszu — 1,1, dla dyfterytu —• 0,8, 
dla tyfusu — 0,3, dla szkarlatyny — 0,1.

Skutkiem morderstwa, zabójstwa i stracenia zakoń­
czyło w Niemczech w 1923 roku życie na każde 10 tys. 
żyjących 0,4 mężczyzn i 0,1 kobiet; samobójstwa pochło­
nęły 3 (mężczyźni) względnie 0,1 (kobiety), wreszcie nie- 
nieszczęśliwe wypadki 6,4 (mężczyźni) i 1,7 (kobiety).

Sprawy polityczne.
Polska czyni starania, aby jej przyznano stałe 

miejsce w Lidze Narodów. Prasa angielska i francuska 
twierdzi, że Niemcy nie mogą sprzeciwić się temu.

Niemcy. W parlamencie niemieckim otrzymał rząd 
dr. Luthra votum zaufania 10 głosami większości. Socjaliści 
wstrzymali się od głosowania.

Rada ambasadorów uchwaliła opróżnienie strefy koloń- 
skiej w dniu 31 stycznia w nocy. Fakt ten dowodzi, że 
czyni się ustępstwa wielkie, ażeby rządowi niemieckiemu 
ułatwić wyjście w polityce zewnętrznej i wewnętrznej.

Rosja. Lloyd George otrzymał zaproszenie do 
zwiedzenia Rosji sowieckiej. Zaproszenie przyjął, lecz od­
łożył na czas późniejszy.

Czechosłowacja. Posłowie słowackiej partji 
ludowej podpisali wniosek opozycji w sprawie natychmiasto­
wego zwołania parlamentu i w ten sposób skompletowali 
wymaganą dla takich wniosków ilość głosów.

Włochy. Mimo ostrego zakazu Mussoliniego, po­
wtórzyły się znów zarówno w Rzymie, jak i w Genui de­
monstracje studentów przeciwko Niemcom. Policja i tym 
razem energicznym wystąpieniem nie dopuściła demon­
strantów do konsulatów niemieckich. Podczas tych zajść 
poniósł jeden z uczestników obrażenia cielesne.

Stany Zjednoczone zawiadomiły oficjalnie 
sekretarjat Ligi Narodów, iż przyjmują zaproszenie do 
wzięcia udziału w komisji pzygotowawczej konferenaji roz­
brojeniowej.

Z przeszłości Działdowa i powiatu
17) działdowskiego.

Charakterystycznem' jest, że ci ludzie, uważający się 
za „Prusaków" domagali się również praw językowych, 
a w r. przedstawiciele Związku Jaszczurki i Związku 
miast złożyli w. mistrzowi przysięgę w języku polskim — 
należy pamiętać, że z 52 przedstawicieli szlachty kilku 
tylko należy uważać za niepolaków.

W roku 1452 zawiązali Gabrjel Bażyński i Tyleman 
won Wege stosunek z królem polskim Kazimierzem Jagiel­
lończykiem, s^nem Władysława Jagiełły, w następnym 
roku Jan Bażyński na czele delegacji pospieszył do Kra­
kowa, aby królowi polskiemu ofiarować Kraj pruski, pro­
sząc w imieniu związku, aby król „raczył przyjąć ich n a 
nowo pod swoją opiekę i być panem, co prawnie 
mu przystoi".

Te rokowania z Polską prowadzone były przez Ja- 
szczurczyków na własną rękę.

W. Mistrz, dowiedziawszy się o poselstwie ziem pru­
skich, wysłał posłów, którzy mieli przekupić doradców 
królewskich — chodziło im bowiem o to, ażeby król ży­
czeniom rycerstwa pruskiego odmówił. Zabiegi te nie 
udały się jednak. Monarcha Polski przyjął ziemie „pru­
skie" pod swoją opiekę.

Kiedy wybuchała wojna pomiędzy Polską a zakonem 
poruszono kwestję, komu ziemie pruskie powierzyć. Mia­
sta przeważnie niemieckie, jak Elbląg, Brunsberga, Kró­
lewiec były na królem duńskim, szlachta niemiecka bądź 
za królem Władysławem czeskim i węgierskim, ale Po­
morze, ziemia chełmińska i michałowska, ziemie od­
wiecznie polskie, stanowczo oświadczyły się z Polską i 
swoją wolę przeprowadziły.

W liczbie 23 miast, ofiarowanych przez poselstwo, 
a zdobytych dla Polski w ciągu 20 dni znajdowały się: 
Działdowo, Nibork i Ostróda.

Prusy podzielono na cztery województwa: Toruńskie, 
Elbląskie, i Gdańskie, mianując wojewodami trzech bra­
ci Bażyńskich, Ścibora, Gabrjela i Jana oraz królewiec­
kie, które poruczono Augustynowi ze Szczebdy. List kró­
lewski nosi nazwę „inkorporacji ziem pruskich i po­
morskich, do Królestwa Polskiego dobrowolnie powraca­
jących".

W początkach wojny walki były uporczywe, prowadzo­
ne ze zmiennem powodzeniem. W styczniu 1455 r. Król 
wyznaczył dowódzców dla rycerstwa pozostałego w Pru- 
siech po miastach i zamkach. Dolne Prusy objął Jan Kol_ 
da, Czech. Dnia 13 lutego zbliżyli się krzyżacy pod Dział­
dowo, a Sławko z Wierzborga, którego król jako dowódcę 
załogi tam zostawił, poddał zamek nieprzyjacielowi. 
Szkodę tę nagrodził niebawem Jan Kolda. Udając, że jest 
komturem elbląskim, wszedł do Działdowa, załogę krzy­
żacką w pień wyciął, miasto spalił — pozostałych miesz­
kańców zwolenników zakonu w niewolę uprowadził. Czę. 
ściowo usunięta przed zajęciem Działdowa załoga wraz 
z załogą z Ostródy, pragnęły odbić Nibork, lecz zostały 
rozproszone, częściowo wzięte do niewoli.

Wojna przewlekała się lata całe, miasta i zamki prze, 
chodziły z rąk do rąk. W lipcu 1460 r. z zajętego przez 
krzyżaków Działdowa załoga czyniła wypady na Mazow­
sze, dając się srodze we znaki tak Mazurom sąsiednim, 
w stronie Ciechanowa, jak i ludności w powiecie osia­
dłej. Klęski wojny były straszliwe. Z 21 tysięcy wsi tyl- 
l<o 3013 nie padło ofiarą płomieni—a były to wsie na pół­
noco-wschodzie położone, zdała od terenu wojennego. 
Spłonęły tedy prawie wszystkie wsie powiatu działdow­
skiego, a samo miasto Działdowo wraz z zamkiem legło 
w gruzach. Przeszło 300 tysięcy wojowników z obu stron 
zginęło, nie licząc innych mieszkańców, którzy padli 
ofiarą chciwości i okrucieństwa przyjacielskich i nie­
przyjacielskich żołnierzy.

(C. d. n.).



6. a ? e i a iii a ? u r $ t a.

RZECZY CIEKAWE.
Wilhelm II antychrystem. Na rok 1926 

przepowiedziała sekta adwentystów koniec świata. Adwen­
tyści opierają swą wiarę na Apokalipsie świętego Jana, 
księdze, pełnej mistycznych zagadek, które usiłowali nieraz 
rozwiązać różni teozofowie. Zapowiedzią końca świata ma 
być przyjście Antychrysta. Adwentyści odnaleźli go w oso­
bie ex-kajzera niemieckiego, Wilhelma II. Apokalipsa okre­
śla dokładnie Antychrysta. Ma on być cesarzem wielkiego 
kraju i odznaczać się będzie wymową. Państwo niemieckie 
jest wielkim krajem, a Wilhelm Ii słynął z niepoczytalnego 
gadulstwa. Władza Antychrysta trwać ma 42 miesiące, po- 
czem zacznie się jego upadek. Wilhelm II cieszył się istot­
nie przez 42 miesiące wojennem powodzeniem, poczem woj­
ska niemieckie zaczęły wojnę przegrywać. Na zasadzie tych 
dociekań doszli adwentyści do przekonania, iż Wilhelm II 
jest Antychrystem, zwiastującym koniec świata.

Zatargi księcia z dorożkarzami. W Rzy­
mie zmarł niedawno książę Bonnicelli, znany w całej sto­
licy dziwak i oryginał. Książę urządzał codzień na Corso 
spacery w powozie, zaprzężonym szóstką koni. Za powo­
zem ciągnęli chmarami andrusy i gawrosze, obrzucając księ­
cia wyzwiskami i dowcipami niezawsze wytwornemi. Książę, 
który władał gwarą przedmiejską, niczem łobuz, odcinał 
się z kozła głośno i równie wytwornie. Słynne były w Rzy­
mie ciągłe awantury i zatargi księcia z dorożkarzami, któ­
rych był istnym postrachem. Pewnego razu książę Bonni- 
ecli miał sprawę sądową o wymierzenie policzka „koledze 
po fachu“.

Sędzia skazał księcia na zapłacenie poszkodowanemu 
50 lirów. Nic nie -mówiąc książę wyciąga nowy banknot 
100-lirowy z kieszeni i kładzie go na biurku przed sędzią.

— Nie mam reszty! — mówi sędzia.
— Fa niente (nic nie szkodzi!) — odbiera flegmatycz­

nie książę, podchodzi do obecnego w sądzie poszkodowa­
nego i z zimną krwią wymierza mu drugi policzek.

— Rachunek się zgadza! — rzecze majestatycznie ksią­
żę i wychodzi spokonie z sali sądowej.

Leczenie za pomocą barw. Od niepamięt­
nych czasów znany był w Indjach wschodnich wpływ barw 
na zdrowie ludzkie, wskutek czego stosowano tam leczenie 
pewnych chorób za pomocą umieszczania chorych w poko­
jach zamkniętych do których światło dostawało się przez 
filtry barwne, odpowiednio do wskazówek lekarza.

Sposób ten leczenia, nazwany chromopatją, ma być 
obecnie wprowadzony w Anglji.

Księgę hinduską, traktującą o tem leczeniu, przeło­
żono na język angielski, a propagator tego leczenia, dr. 
Kher, wykłada jego zasady swym studentom. Według wia­
domości podanej o tem przez angielskie pisma lekarskie, 
dotychczas w Marrasie, Delhi, Bombaju i innych miastach 
Indji wschodnich istnieją setki chromopatów, stosujących 
swe leczenie z powodzeniem.

Skąd pochodzi domino. Iluż graczy w tę grę 
spokojną nie wie, skąd pochodzi i jak powstała jej nazwa.

Otóż — jak przypomina „ Journal d.§s Voyages“ — grę 
tę wynalazło dwóch benedyktynów, należących do klaszto­
ru, założonego przez św. Benedykta na Monte Cassini 
w roku 529, a w którym też życie swe zakończył Karloman, 
brat Karola Wielkiego.
Bardzo surowa reguła tego zakonu wymagała między in- 
nemi od zakonników zachowania milczenia. Pomysłowi 
więc dwaj zakonnicy wymyślili dla uprzyjemnienia sobie 
rzadkich chwil wolnych, grę, niewymagającą gadatliwości, 
a nawet wygrywający partję nie zaznaczał swego zwycię­
stwa inaczej, jak tylko przez wyszeptanie zdania liturgicz­
nego: „Dixis Dominus domino meo“. Z czasem zdanie to 
łacińskie skrocono przy nazwie gry i pozostał tylko wyraz 
„Domino", pod którym gra ta przetrwała do naszych czasów.

§ fraju i 3e świata.
S o ś n i a. T)nia 31 grubnia 1925 r. obbyło sig ptjeb= 

stawienie btx?ócl> sjtucjeE „Cjarna IKarysia" i „Niepoprawny 
EotcE". SjtucjEi te oberwały bjieci sjEolne. iKito było patrjeć, 

jaE bjieci ochotnie fyątały sig oEoło wsjelFich prjygotowań 
bo prjebstawienia. Ulali amatorjy chwili wystąpienia na 
sceng nic mogli sig bocjeEać, taEim japałem byli ogarnigci. 
Sarbjo bobrje ubała sig sjtucjEa „Cjarna NZarysia". po 
sEońcjonem prjebstawieniu obśpiewano wieniec Eolenb i jeben 
? ttcjniów swoimi słowami pobjigEował publicjności ja prjy® 
bycie na ich prjebstawieniu. Słusjna nalejy sig ja to po® 
chwała pp. nauczycielom sjEoły Sośni i małym amatorom.

Prjebstawienia taEie powinny byc urjąbjane w Eajbej 
sjEole. ŃZają one niemałą wartość bla busjy bjiecEa. Wyra*  
biają one samobjielność, obwagg, a taEje i na wibjach, 
a jwłasjeja, młobjiejy borosłej, obbija sig Eorjystnie, bo po® 
bubja ich bo naślabowania bjieci. Co wiosEa prawie jest 
Towarzystwo Klubu Sportowego. — Sarbjo pigEnie! — 
£ecj jesjeje pigEniej byłoby, gbyby te Towarzystwa posjły 
ja prjyEłabem malucjEicl). EZieftóre sig juj biorą trochg bo- 
jycia. Robobno Tow. Klub Sport, w Kocinie urjąbjiło sobie 
pobejas świąt barbjo sympatyczną jabawg. Jest nabjieja, je 
młobjiej Fiebyś bobrje jrojumie wartość prjebstawien arna® 
torsEich i bgbjie urjąbjać taEowe w wiosEach. Starsi jaś 
c^gtnie pójbą patrjeć, jaEto ich synowie, Erewni i jnajomi 
popisują sig na scenie.

Sur min. Ku prjestrobje. W niebjielg, bn.A13 gru® 
bnia 1925 r. jabawiał sig słujący ^rancisjeE ©abrś, strje*  
laniem j tesjingu. ID chwili, gby chciał wystrjelić, nabjechał 
wój i j tego powobu opuścił ©abryś nabity tesjing, ? Etó® 

rego nabój prjestrjelił mu nogg. ©abryś nie chci.ał sig pier® 
wotnic j tem jbrabjić i oświabcjył, je „jajgnałs'g wibłami", 
a gby po 14 bniach noga barbjo spuchła i obstawiono go 
bo lecjnicy w Ostrowie, było jaognienie taE wielEie. ij ©a® 
brysiowi nogg objgto.

SjtlarEa Prjygob. Kurs oświaty pojasjEolnej 
w SjEIarce Prjyg. jamierja w sobotg, bnia 6 lutego b. r. 
o gobjine 6=tej wiecj. w sali p. Semplowej urjąbjić prjeb® 
stawienie amatorsEie, połącjonc j rójnemi jartami scenicjnemi 
i jabawą tanecjną. ©begrana ma być Eomebja p. t. „UZajster 
i cjelabniE". Komebja ta objnacja sie jarówno swą bogatą 
Zawartością moralną, jaE i swoim niejrajającym humorem, 
spowobujący salwy śmiechu. poucja ona nas, bo jaEiego 
niesjcjgścia boprowabja nabmierne ujywanie alEo^olu. $e 
wjglgbu na to, spobjiewamy sig, ij jaben je jwolcnniEów 
sjtuEi i jabawy nie posEąpi grosja, lecj ochocjo pośpiesjy 
na to prjebstawienie.

5 ja Eorbonu.
Upabef teatrów niemiecEich na ślastu. 

„Sreslauer Neueste Nachrichten" prjynosją Hiobowe wiabo® 
mości o stanie niemiecEieh teatrów na r>ląsEu, Etóry pojo® 
stał prjy Niemczech-

©Isjtyn. (donorowi obywatele miasta ©Isjtyna). 
5 oEajji iłowego KoEu wysłał magistrat miasta ©Isjtyna 
telegramy j jycjeniami bo obywateli honorowych. Erórymi 
są generał von Dinbenburg, generał Scljolj i generał von 
Selow. 2ljeby sobie jasłujyć na obywatelstwo honorowe 
miasta ©Isjtyna trjeba jostać wibocjnie generałem. ©oethe 
lub Scl;iller nie ujysEaliby nigby obywatelstwa miasta ©U 
sjyna. Nic mają oni nawet pomniEa.

PoucjającywyroE w sprawie s p r j e b a® 
jy majątEów w cjasie inflaccji. Sab najwyj® 
sjy w Serlinie (Kammergericht) wybał w wajnej sprawie 
Znamienny barbjo, a jarajem jasabnicjy wyroE. SEarjący 
sprjebał w cjasie inflancji swą realność (gospobarstwo), 
Etórej wartość w cjasie prjebwojennym wynosiła 323.000 mE. 
ja 2670 mareE jłotych cjyli 610 bolarów. Nabywca realności 
był pewien jagraniejny Eupiec. SEarjący wniósł o uniewaj® 
nienie EontraEtu Eupna, poniewaj nabywca świabomie wyjy® 
sEał jego cigjEie połojenie. 5 tego powobu sEarjący bomagał 
sig jwrotu sprjebanej realności. — Sąb najwyjsjy rojtrjy® 
gnał na Eorjyść sEarjącego, poniewaj w owym cjasie ceny 
ja nieruchomości były barbjo nisEic, sprjebający jnajboiuał 
sig w naber cigjEiem połojeniu, a jagraniejny Eupiec wyjysEał 
te oEolicjności i nabył realność jato lichwiarj.

3 e świata.
5 marł ś. p. Earbynał UZercier, jeben j naj® 

wicEsjych patrjotów beigijsEicl; ostatniej wojny.
Wasjyngton. ©onosją tu, je parowiec „Taristan" 

na sEuteE sjalonej burjy jatonął. 25 marynarjy j jałogi o Erg® 
towej utongło.



24 © a ? e t a iii a j u r s C a Kr. 6

Porabnif gospobarsfi.
3 a f i e niebezpieczeństwa g r o j ą o z im i*  

nom w zimie? Najczęściej zachodzić mogę ttZY niebejpie- 
czeństiua, ftóre ujemnie odbić się mogą na stanie ozimin, 
pierwsze te suche, ziume wiatry wschodnie, ftóre przy brafu 
śnieżnej potrywy powodują wymarżnięcie oziminy. Srodfa na 
zabezpieczenie oziminy przeciw tego rodzaju możliwości nie*  
stety nie mamy. Drugie niebezpieczeństwo to wyduszenie ozi*  
miny, przy wielfich opadach śnieżnych. przy zmiennej zwłasz*  
cza pogonie, na warstwie śniegu tworzy się szczeka sfo*  
rupa lodowa, ftórą powoduje 'podniesienie się temperatury 
w głębszycl; warstwach śniegu. 1X> temperaturze tej rośliny 
Znajdujące się zaczynają oddychać i jyć ograniczając się do 
bardzo "szczupłego zapasu powietrza, uzupełnienie ftórego jest 
niemożliwe ze wzglybu na sforupę lodową, pojatem w wa= 
runfacl; tafich rozwija się .pewien gatunef pleśni, ftóry ata*  
fuje oziminę i niszczy ją. środfiem jedynym jest tu wyjecha*  
nie z broną w pole i zniszczenie potrywy.

Na glebach torfiastycl; i wogóle silnie próchniczych 
zachodzić moje i inne niebezpieczeństwo. W ofresie silnych 
mrozów, przegradzanych ciepłemi słonecznemi południami, 
wierzchnia warstwa glęby wydyma się i podnosi, to znów 
osiada. To podnoszenie i osiadanie spowodować moje 
zwłaszcza u żyta przerwanie focjeni. Na ziemiach tafich ZaP°s 
biegawczym środfiem jest wczesny siew i niegłębofie przy*  
frycie ziarna.

3 a f i e przysługi oddać może z i e m n i a f 
w gospodarstwie domowe m? 3iemniafi mogą 
być używane nietylfo jafo niczem niezastąpiona potrawa, ale 
tafże jafo dosfonały środcf oczyszczający. Kolorowe hafty 
i wysjycia pióra się świetnie w letniej wodzie z dodatfiem 
surowych pofrajanycl; ziemniafów, przedtem jednaf natural*  
nie wymytych; wsypuje się je do wody w dość znacjnej ilości. 
Łany przedmiot musi być filfafrornie wyprany, a potem 
należy go wypłufać dobrze w wodzie z octem, jiemniafów 
mojna używać do czyszczenia noży, odpadfi jaś i.ofrawfi 
można użyć przy myciu przedmiotów szflanych, blaszanych 
i cynowych Z bardzo dobrym sfutfiem.

Nowy sposób mycia butelef po oliwie 
lub innych tłuszczach- po ugotowaniu fawy wy*  
tucić fusy na talerzyf i wysuszyć je zupełnie. Do butelfi 
po tłuszczu wsypać wysuszoną fawę i nalać letnią wodą. 
Kawa pochłania z wielfą szybfością tłuszcz, taf, je Z>uie*  
niwsjy ją parę razy i wypłufawszy ^ostatecznie letnią wodą, 
ma się butelfę jaf nową.

IDesoty fącif.
Dobra gospodyni.

— Dobry Z'’af panie Nliller. IKoja żona śpiewa tylfo 
w tych wypadfach, gdy nie gotowała sama folacji.

Tafże powód.
— Dzi4 nie wydajc mi się pan taf wysofi, jaf wtedy, 

gdym pana ostatnio widział.
— SKojliwe. ©d tego cjasu myłem sobie nogi.

Dowód świeżości.
Właściciel wędliniarni: prawda, że fiełbasa, ftórą pa*  

nu wczoraj poleciłem, była wyśmienita?
Stały flijent: ĆjY wyśmienita tego nie powiem, ale 

w tajdym razie świeża: znalazłem w niej fawałef najnowszej 
gazety.

(Dbpomtebś ^cbcifcji.
p. Kełuzie w Chmielówce. Sprawę s?f oły przedstawili*  

śmy w ministerstwie ©światy. (Odpowiedź jafomunifujemy 
panu w swoim czasie.

pobudowanie.
Szanownym firmom Ul. Kret, (Bebethner i Wolff, (B. 

Szylling, Trzasfa, (Euert i Nlichalsfi ja ofiarowane dla 
dziatwy powiatu ©dolanowsfiego fsiąjfi sfłada serdeczne 
„25óg zapłać" K e d a f c j a.

(Ogłoszenia.
W myśl art. 24 Ust. o powszechnym obowiąjtu służby 

wojsfowej podaje się do publicznej wiadomości, że w czasie 
od 1 lutego do 15 lutego 26 r. wyłożone będą do wglądu 
spisy poborowych 1905 rocznifa w magistracie pofój 
Kr. 3 w godzinach urzędowych-

Każdy poborowy pominięty w spisie lub niewłaściwie 
wpisany, może w tym czasie żądać uzupełnienia lub sprosto*  
wania mylnego wpisu.

W razie zmiany miejsca pobytu ja granicą na dłujej niż
14 dni, należy Zgłosić się niezwłocznie w urzędzie fonsular*  
nym, właściwym dla nowego miejsca pobytu, względnie za*  
mieszfania.

poborowi, ftórzy j jafichfolwiet bądź powodów dotych*  
c?as nie zgłosili się do rejestracji, zobowiązani są zgłosić 
się do dodatfowego jarejestowania się j metryfą urodzenia 
lub dowodem osobistym natychmiast, najdalej jaś do dnia
15 lutego 1926 r.

poborowi wciągnięci do spisu poborowych miasta 
Działdowa, obowiązani są stawić się przed tą Komisją po*  
borową, ftórą dla miasta Działdowa będzie właściwą.

Winni nie wypełnienia obowiązfów j przyczyn nieuspra*  
wiedliwionych, zostaną ufarani grzywną 500 jł lub aresztem 
do 6=ciu tygodni względnie obiema farami łącznic w myśl 
art. 87. Ust. pob.

Ur?ąd policyjny.
__________ (—) Kzyman.

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, je 
j dniem 10 stycz. 1926 r. wydaje miejsfi Urząd policyjny 
Zezwolenie na noszenie i posiadanie broni na wniaseł umo= 
tywowany i zaopatrzony w opłatę miejsfą 1 jł. j podaniem 
personalji. Jnaczef nabyć mojna w Kasie miejsfiej w godzi*  
nach służbowych (od 8*mej  do l*szej).

Działdowo, dnia 25. I. 1926 r. 
Urządfpolicyjny.

(—) Kzyman.

Halenbarz bla 2TIazuróiv 
nabywać można w Działdowie, u pp: 

(Sebamsfiego i 3aegertfyała 
prjy Kynfu, 

oraz p- Ąolma przy ul. Dworcowej, 
a tatje

w Warszawie w Kedatcji ©azety mazursfiej (óoja 1).

< (5iełba.
Kynef zwojowy. Na giełdach zbożowych w War*  

szawie płacono w dn. 5 lutego ja 100 filo: ŚYto suche 
12*22,  15.50, pszenica 34*37,  jęczmień 25 — 29, owies 23 — 
23,50.

K y n c t pieniężny. Ną giełdzie warszawsfiej płacono 
w dniu 5 lutego ja dolara 7 jł. 29 i pół gr.

„ (Ba? eta IKazursfa" i „U o w i n y“ pisma, po*  
święcone sprawom ludu ewangeliefiego, wychodzą co nie*  
dzielę, prenumerata fosztuje miesięcznie 60 groszy, ja prze*  
słanie do domu 10 gr. razem 70 gr,. co wynosi fwartalnie 2 jł.

Prosimy o wpłacanie zaległej 
prenumeraty — ^ebafcja.

Kedafcja w Warszawie: t)oja 1 m. 10, tel 408*24.  W Działdowie Ulazursfi Dom Tudowy. Konto czefowe p. K. ©. Nr.4852

Kedaftor odpowiedzialny: sfimilja Sufertowa. Wydawca: s£wangelitów polafów. współwyd: Tow, przyjaciół ittazni

Drufarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


